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Wiadomości zagraniczne.

—  Paryż 18 Października. —

J e n e r a ł  po ruczn ik  Pajol ,  wydał  następu* 
j ą c y  rozkaz  dzienny! r N a  pierwsze doniesie-  
nic o zamachu  wymierzonym przeciw osobie 
J .  K.  Mości ,  j e ne r a ł  porucznik dowódzca 
p ie rwsze j  dywizyi  wojskowej ,  o tr zymywał  ze 
wszys tkich  s t ron zapewnienia najżywszego 
obu tzen ia  , j a k ie  ta zb rodnia obudzi ła  w ca* 
leni  woj sku  zostnjącem pod j ego  rozkazami ,  
i  j e ne r a ł  pospieszył złożyć wyrażen ie tych u* 
czuć u stóp t ronu,  i prosił  króla  o pozwolę* 
n ie  p rzeds tawienia  mu korpusu oficerów,  J .  
K ,  Mość z z w yk łą  dobrot l iwością p rzyjąć  ra* 
czył  ten nowy dowód wierności  i p rzyw iąza ­
nia a rmi i ,  ełe nie móg ł  spełnić życzenie Łe­
by ntu korpus  of icerów został  p rzedstawiony,  
i polecił  j pnernlowi porucznikowi ,  eby im 
źal  J.  K.  Mość w tym względzie  oświadczył .  
J e n e r a ł  poruczmic p rzeko nany  Łe był w i e r ­
nym t lomaczem żołnierzy pod j ego  rozka za ­
mi  zos ta j ących , pospiesza zawiadomić ich o 
Uczuciach ich k ró la .  Armin znajdzie w tein 
nowy powod s i lniej szego przywiązania  się do 
t r onu  wzniesionego wolą  l u d u , i bron ienia
g o  p rzec iw wszystkim jego  nieprzyjaciołom.

(podpisano) Pajol.

— B ruxella  17 Października. —
D zi e n n ik  Independant dzisiaj  donosi  , Lb 
ministe rs two wojny wyda ło  rozka z  obw aro­
wan ia  wszystkich twie rdz k r a ju .  W p r a w d z i e  
nie zam ie rza ją  j e szc ze  ogó inego  uzbrojenia ,  
lecz w każd ym raz ie  p rzygotowawcze ,  nt,  
przypadek gdyby tamte była potrzebne,

—  Konstantynopol 7 Października. —
P u łk o w n ik  angielski  S m i t h ,  w cha rak te ­

rze  j ene ra ła  został  mianowany w miejsce kom* 
niodora Nopie r  dowódzcą  l ądowego wojska  
angiel sk iego w Syryi  i. j u ż  udał.  s ię  na mie j ­
sce swego,  p rzeznaczenia.

W  dniu 3 października przyby ł tu z  A le-  
xandryi  paroplyw austryacki Fernando ; na 
k tó rego  pokładzie zna jdował  się Nuri  Be j ,  
t udzież 68 oficerów floty tu reckiej  k tórych 
Mebined  odesłał  do Stambułu. '  Gdy 
Bej  w towarzystwie aj entów dyplomatycznych 
cz te rech mocars tw  złożył  wice -k ró lowi  E g i ­
ptu ak t  uddaienia go i pozbawienia  gu wszel ­
kich godności  i tytułów,  Mehmed  Ali  miał  z 
uśmiechem odpowiedzieć:  »że to są  wyrazy,  
będzie za tem spokojnie czeka ł  w Alex.and.-yi 
póki  po .n ich  nie nas tąp ią  czyny. K o n su lo -  
wie którzy wyjechal i  z Al?xandryi  za w iad o­
mil i  admirała Stopford że  Mehmed  Ali  wi­
dzą c  i i  nie wiele s ta tków ang ie lsk ich s to: pod
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Alexandryą ,  powziął tozpnczne postanowie­
nie wysłania z por tu  24 swoich okrę tów,  dla  
Szybćiejszego przyniesienia pomocy uci śnionej  
Syryi .  Sześć z tych ok r ę t ów  n iepnt rzebują  
znosić dział  dla wijścia na morze .  ri ' e n a t e n ­
czas j a k o  przedn ia  straż" t r zym ałyby  w sz a ­
chu okręty n iep rzy jac ie l sk ie ,  a pod za s ł on ą  
ich ognia większe inogly zabierać i dostawiać 
swój  materynł .  Na tę wiadomość admi ra ł  
ang iel ski  natychmiast  26 września wypłynął  
z  k i lku  okrę tami  do Alexandryi .  O u r ę t / t e r -  
nando opuści ł  Be i ru t  27 września.  P od ług  
doniesień z obozu ,  r zeczy są  w dość pomyś l ­
nym stania dla sprzymie rzonych.  J e d n a k ż e  
B e j r u t  27 września  nie był  j e szcze  dobyty; 
p rzec iwnie  , So l iman pasza  zna jdował  się w 
nim z 2000 wojska ,  a nawe t  miał  tam dniem 
Wprzódy r o zm ow ę z Ibrahimern p as zą ,  co do­
wodzi ,  że  koiui inikacya z górami  i j e go  ar -  
tnią j e szc ze  j e s t  wolną.  Nik t  nie wie z p e ­
wn o śc ią .  dla  czego nie za jm u ją  j u z  os ta tecz­
nie Be jrutu.  Jedni  mów ią ,  źe z powodu  u -  
r ządzonych  min nie chciano poświęcać życ ia  
żołnierzy ;  inni ,  że  r. iechcą znpe łme  zburzyć  
n u a s tą ,  chociaż połowa j u ż  w stos g r uzó w  
j e s t  zamienioną .  Codz ienn ie  zd a r za j ą  się n-  
t a rczk i  w k tó rych Anglicy s to su nk owo  n a j ­
więce j  ludzi  t r acą.  Ib rah im  pasza  stoi ze 
sw o ją  a r m i ą  w gó r ac h ,  aby ile możności  nie 
pozwolić szerzyć się powstan iu.  E m i r  Be szvr  
ze  swojemi  Druzai i i i  podobn ież u t rzymuje  góry  
W szachu.  Natomias t  znaoy Sze i k  F ranc i s ,  
k tó ry pod Gert i  un śledzi  po ruszen ia  a rn au tów  
i D r u z ó w  E mi ra  Beszyr ,  p rzeszkadza  swojemi  
2500 maroni tami  wsze lkiemu przedsięwz ięc iu  
p r ze c iw ko  obozowi  sprzymierzonych.  To żs a tn o  
czyni  Szeik  Abun S am re  z 3000 chrześci tm- 
skich góral i ,  k tó ry  nie spnszcza z oka wojsk  
eg ipskich  w okolicy Trypo l is .  Do 27 w r z e ­
śnia rozdanych było 15,009 ka rabinów; około 
4 0 — 12,000 maroni tów i D r u z ó w  stoi pod bro-  
n ią ,  lecz dotąd nieopuszczal i  swych gór  i p o ­
dobno  żadnej  nie m a ją  do tęgochęci .  D n ia 2 5  
w rze śn i a  kommo dor  Nap ie r  wyruszył  z j e d n ą  
k o l u m n ą  w góry przeciw Ib rah intowi  paszy,  
k tó ry  go spotka ł  w 8,000 wo jsk a ,  po tyczka 
by ła  bardzo zacięta ,  a aus t ryackie  i ang i e l ­
s k i e  race znaczne z rządza ły  szkody.  S k u t ­
k ie m  tej  ut arczki  było,  że Ib rah im z połową 
l edwie swojego  wojska  cofnął  Się. O k o ­
ło  3,000 ludu przeszło  n a  st ronę sp r zymi e ­
rzonych .  a do tysi ąc  dwieście poległych i r a ­
nionych ok r y w a ła  pole bitwy.  Z  za pad n i ę ­
ciem nocy kont inodor  Nap ie r  wszedł  znnwu 
dn  obozu .^  Nazajut rz  26 w rz a śu i a ,  bomb ar -  
do w aa o  Sa idę ,  i sprzymierzeni od st rony l ą ­

dowej  u d e r z y l i  n a  n i ą ,  ( j a k  już  było donic .  
sionem)» Mias ta  zostało zdobyte,  guberna to r  
zabi ty,  a reszta za łog i ,  2500 ludzi,  k tó rzy  
uszli  r ze z i ,  zaprowadzeni  zostali j a k o  j eńcy  
na pokład rozbro jonego okrę tu  tureck iego .  
A ż  dotąd  T r i p o l i s ,  gdzie j e szcze tylko z a .  
niek się t r zy m a ,  Dszelbal ,  Ba taun  i Kaitfo,  
bl isko St  Jean  d 'Acre ,  zostały przez baterye 
okrę towe  sp rzymie rzonych  w pe rzynę  obró -  
conę (?), a Saida  i S ur  (Tyr)  obsadzone .  P n-  
wszechnic  się uża la j ą  że nic wielkiego p r z e d -  
s ięwz iąść nie m o ż na ,  gdyż czynne wojska 
tureck ie ,  za ledwie 12,000 wynoszą ,  i eni j e ­
dnego nie l iczą kawalerzys ty.  f jurgan izować  
j azdę  j e s t  n i epodob ieńs twem,  gdyż Ib rah im 
ka z a ł  uprowadzić  wszystkie konie ,  któ rych 
w Syryi  było bardzo w ie l e ,  a nawet  wiel -  
Lłądy muły i osły, tak,  że ledwie dla sz tabu 
ofice rów można  się było o konie wys ta rać .  
Góra le  ma ją  w gó rach  do czynienia i n i e w a ­
żnego  p rzeds ięwz iąść  nie mogą .  Gdyby m i a ­
no dosta teczne si ły niożnaby b rzegami  od 
Try po l i s  óo §t .  J e an  d’Acre  k tóre s ą  w m o ­
cy sprzymie rzonych,  odciąć z ł a twością  drogę 
I b r a h i n u w i  i Sol imanowi  paszy i zmusić ich 
do cofnienia się p rzez  góry  na równinę .  Ale 
tam nie możnaby ścigać E g i p c y a n ,  dla z u ­
pe łnego  b raku  konnicy.  O c z e k u ją  ki lku pu ł ­
kó w  piechoty z Malty i T r i e s t u ,  z Kon s tan ­
tynopola codzień wojska do Cypru  odchodzą,  
a l e wszystko odbywa się z powolnośc ią ,  k tó r a  
do nieostrożności  dochodzi .  Gdyby p r z y n a j ­
mnie j  w p rzeciągu sześciu tyg odn i ,  można  
było zebrać  tyle woj ska,  aby można na b r ze ­
gach i w górach  p rz e z i m ow a ć ,  i na wiosnę 
z całą  si łą rozpocząć  kampanię .  P o k a z u j e  
się Więc,  że  .z sam ą  S y ry ą  nie t ak  p rędko  
będzie ko n ie c ,  z czterech prowineyi  t ejże ,  
opanowano tylko dwie t r zecie  b r zegów pro-  
wincyi Tr ipo l i s  i S t .  J e an  d’Acre,  Aleppo i 
D am a sz ek  p rzeds tawią  jeszcze W ie lk i e  t r u ­
dności.  Dopó k i  Lbnihim pasza może się t r zy ­
mać w górach,  nie ma się czego oba w ia ć . — 
Rz ąd  turecki  p r r e t D ł  paszy Bagd adu  rozkaz ,  
aby z 2 5 , 0 0 0  wo jska ,  ruszy ł  p rzez  ina lą  Azy ę  
do Syryi .

Dnia  3 paźdz ie rn ika  okręt  franc-uzki E u - 
f r a t  z a w in ą ł  z Tu lon u ,  aby odwieść na po­
w ró t  b r .  VValewskiego.

R o z m a ito śc i.
W ielki wąż morski. Od  n ie j ak iego czasu 

uk a z u ją  się 2 nown rozl i cznu rapor ta źe że- 
g l t r z e  widzieli  o lbrzymiego w ęż a  morskiego-  
k tó rego  dotychczas uważano  za  sw ie rzę  ba-



jp' -znc.  Między inneini  opowiada  kapi tan 
d’Abnoi i r  z pobytu swego  w mieście Roche-  
fori: * W dniu 21 kwietnia  1840 r o k u  wpły ­
waliśmy przy p ięknej  pogodzie i l ek k im wie­
t r zyku na za tokę t t i e x y k a ń s k ą , po nie j akim 
cz isie postrzegl iśmy coś j akby długi  1 ińcuctl 
s k a l ,  który r -  oku końcach byl niższym i 
w ś rodku  tylko na ki lka s tóp wznosi !  si<{ nad 
pow iercchnią morza .  Mo rz e  l ekko rozb i j a ło 
s ię  o ten przedmiot .  Gdyśmy bliżej  przy .  
płynęl i  pos t rzegl iśmy ,  że różne  części t ego 
p rzedmiotu  zmien iają  miejsce,  ksz ta ł t  nawet ,  
tak ,  iż nie podobna  j u ż  b i ło  myśleć żeby to 
była skała .  Późn ić j  nieco poznal iśmy za po­
moc ą  lunety,  ogromny ł ańcuch olbrzymich 
pierścieni ,  k tó re  wygląda ły j ak b y  c iąg  p o ł ą ­
czonych z sobą  beczek,  i z ksz ta ł tu  podobne 
były g rzb ie towi j e d w a b n ik a .  Gdy okręt  j e ­
szcze  się więcej  zbl iżył ,  wszystko okazało  
s ię  jeszcze w y raź n i e j s zy m,  i zobaczyl iśmy 
kon iec  ogromnego  ogona,  który wzd łuż dzie­
lił się na dwie części , b ia łą  i czarną.  Na  
drugim końcu post rzegl iśmy sk ó rę  k tó ra  około 
dwóch łokci nad wodą się wznosi ła.  J \ ako-  
niec post rzegl iśmy wysta jące z wody cóś na 
kształ t  macadła,  długiego na ośm sążni  k o ń ­
czyło się ono pólxiężycem,  k tóry od j ednego  
końca do drugiego p rzyna jmniej  pięć sążni  
trzy mai Nie  mogl i śmy zbl iżyć sie więcej  
dla dokładniej sego przyj rzenia się po tworowi ,  
a l e podług  w sze l s i ego  pod o b ie ń s t w a , byli to 
olbizynii  wąż  ma jący na jmnie j  300 sążni  
długości .

— Muzeum rolnicze. W  Wie lk ie j  Bryla-  
ni.  wiele ważnych rzeczy dokonywają  si łami 
p iywbtnemi ,  k tóre ,  gdyby być miały wykona­
ne kosztem rządu,  n.etylko wysmagałyby wiel ­
kich na k ł ad ó w ,  ale może nie zawsze w yd a­
łyby takie owoce,  j a k ie  np. wydają  p rywatne  
zakłady.  S tosuje się to szczególniej  do pe ­
wnego  z a k lc d u ,  obecnie istniejąc,  go w St i r -  
l i n g ,  mieście połudn iowej  Szkocyi ;  a j a k i ,  
ile nam wiadomo,  podobnego sobie nigdzie 
nie ma, j est to: Muzeu tu  rolnicze.  Pew ne
szko ck ie  pismo tak się o niem wyraża.  «,Od
dawna  już  z zajęciem,  a nawej z pewnym ro .  
d  z a je i i i  dumy narodowej ,  uważal i śmy znaczne 
postępy ,  j a s i e  czyni M u ze um  rolnicze prze* 
braci  lkruiumond w mieście naszem założone.  
P ow s t a ł o  ono juz roku 1a31,  z  początku p o ­
s iadało  tylko pewną  liczbę rozmai tych nasion,  
rośl in i rożnych p roduk tów rolniczych,  i j e ­
dynie  przez 14 dni corocznie było otwarte, 
d la  publiczności .  Późnie j  mieściło już  w so­
bie exe tnp la rze  wszystkich ważniej szych r o ­

ś l in rolniczych i ogrodowych, wraz  z opisom 
ziemi  j a k ie j  w y m a g a j ą , gnoju na j a k im  być 
winny uprawiane  i t. p. P ró c z  tego z na jd o­
wały się tu exe inp la rze  wielu ważn ie j szych  
narzędzi  rolniczych.  —  W  rokn 1334 towa­
r zys two roh. icze wyższej  Szkocyi ,  o f i arowało 
braciom D r a m m o n d ,  w dowód uznania  ich 
zas ług  dla rolnictwa złoty medal  znaczne j  
war tości  odtąd zak ład  w mowie będący,  p rzy  
pomocy okol .cznych gospodarzy,  do nader  w y ­
sokiego postąp. t  s topnia.  —  VV up łynionym 
r o k u  wystawiono dla tegoż muz eum  oddziel ­
ny budynek,  który prócz pomnie jszych,  mie­
ści w sobie dwie s a le ,  po 169 stóp długie ,  
a 2* stóp szerokie .  Z na jd u je  się tu  obecnie 
n ie t j lk o  zupełny zb iór  n a s io n ,  rośl in f na­
rzędzi  r. . liiiczych ze wszystkich „zęści  świa ta  
al e nadto , znaczna ilość mine ra łów,  wzorów 
najnowszych wyrobów i t. p. każda rzecz,  
j i k  się rozumie ,  w krótkości  opisana i bl iżej  
oznaczona.  Aby dać niejakie wyobrażen ie  o 
tetuże muzeum,  nadmienić wypada,  że  samych 
m a s z t u  do k ra jania  r zepy,  zna jduje  się w 
nim 6, każda innego rodzaju.  Podobny za ­
kład u r zą dza ją  obecnie w Ed in bu rg u ,  wsza kże  
is lnietby on pow mien niemal  w k a ż d e m ,  co ­
ko lwiek  większem mieście.  Jest  to p r a w d z i ­
wa szkoła  dla ro ln ików i więcej  oni tu m o g ą  
korzy s ta ć ,  aniżeli  w w ie l u ,  niby to w z o r o ­
wych naukowych  zakładach.  I  rzeczywiście ,  
sku te k  tego- widocznie się ob ja wia ;  pos tęp 
bowiem naszych rolników,  j u ż  to pod wŁgię 
dem praktyki ,  j a k o  i wyrozumowane j  teoryi  
je^t  nadzwyczajny.  (Burs .  Naehr  )

Drzewo wierzbowe na meble.
P e w n e  ang ielskie  pismo poleca d rzewo 

wie rzbowe  na meble:  zapewniają ,  iż tait p ię ­
k n ą  p rzy jmuje  pol i turę i tak j e s t  t r w a ł e ,  i i  
ie można nad wsze lk ie  zagran iczne d rze wa  
p rzek ładać .  O-*’ T . )

P R Z Y J E C H A L I  d o  KRAKOWA.

Od dnia 3 do dnia 4 Lislopadu.
JN o w iń fk i  S tan is ław  o b . ,  Z a w a d z k i  L udw ik ,  S e l t r k  

F ra n c isz e k  ob . ,  G rab o w sk a  A l e r a n d c r  ob , R o g -w s k i  
m iko ła j  ob- , T r e j t l e r  I j jnaey  o b . ,  z P o l s k i ,  - I t o n e r l  
L u d w ik ,  Z a w a d z k i  M ie czy s ław  b r . .  Zie li  :ski W ł a d y ­
sław b r . ,  I I  inze  J o a n n a ,  W i k l n r  J ó z e f  ob . ;  S u nn le i-  
tn e r  radzca  d w o ru  cess au s t r ,  kury*1' ,  Z G a l i c y i ; —  
llau U n strau cb  Ł u cy a , z Pruss.

Wyjechali % Krakowa.
Polefyln J a n  b r ., W o l i c k i  Bernard ob , da Pol­

ski ; —  W ąsow ie*  S tan iiław  h r .,  de P iu j j .



Poniesienie Urzędowe#
4

N ro  176 D. 0 . S z.
DYREKCYA OGÓLNA SZPITALI 

W  Wolne/n M ieście Krakowie.
W  wyko nan iu  pos tanowienia swego 

na  dniu 30  p aź dz i e rn ika  b. r .  zap ad łego ,  dy .  
r ek e ya  ogólna szpital i ,  zawiadamia interesso-  
W a n ą  pub l i czność ,  że licylacya g łośna  w z g l ą ­
d em  wydzie rżawien ia  na lat  12 młyn a  w P r ą ­
dn ik u  Białym sto jącego,  do szpi tala ś. Ł a ­
za r z a  na leżącego  na dniu 7 l i s topada b. roku  
o  godzin ie  11 p rzed  południem w je j  Sekre-  
to r yac ie  odbędzie s ię ,  n to pod \ \ a runkami ,  
O k tórych  pretendenci  każdego  dnia rano,  na­
w e t  i W dzień licytacyi,  wiadomość powziąść  
b ę d ą  mogli .  Cen a  rocznego  czynszu do pierw* 
szego  wywołania  w summie  1,600 zł.,  ra ­
dium  zaś  w dz iewią tej  części  t. j.  w kwocia  
j 8 0  zt. ust anawia się,  dz i e rż aw a  ta zaczyna* 
j ą c  się od dnia zal icytowania z dnieui  1 li. 
Stopada 1852 roku  kończyć się będzie.

Kraków d.  31 października 1640.
P r  ezy  d u j ą c y  

J .  KSIĘŻARSKI.

(3r)  Za Sekr. U aniewicz.

D o n ie s ie n ie

J. Zieliński
n a u c z y c i e l  t a ń c ó w

ma honoc zawiadomić sz ano w ne  osoby k tó re 
g o  na ten r ok  z a m ó w i ć  raczyły,  ze według  
p rz yr z e c z e n ia ,  n i ezawodnie  p rzybędz ie  do 
K r a k o w a  na po cz ą t ku  g r u d n i a  r .  b.

i ---------
P o d p i s a n y  m a  zaszczyt  zawiadomić  iz u* 

czyć będzie t ańców sa lonowych  i charaktery* 
Stycznych w guśc ie  na j ś w ież szy m ;  bą dź  W 
mieście  lub mieszkan iu  własnym;  Osoby  ży* 
cz ąc e  sobie  pob ie rać  powyższe n a u k i ,  r ac zą  
się  zgłos ić  pod L .  88 w domu d ok t o r a  J a ­
k ub o w sk ie g o  p rzy  Szc z ep a ńs k i m  placu.

A d o /f,
były baletaik akademii król. w Paryżu.

(3r.)

S e k r e t a r z

Towarzystwa Dobroczynności te Krakowie.
Gdy waku je  posada nauczyciela  dzieci  w 

opiece s ierot  i pod op ie ką  towarz ys twa  d o ­
broczynności  z o s ta j ą c y c h , do k tó r e j  pensya 
500 zip.  rocznie  j e s t  p r z y w i ą z a n a ;  z inocy 
Upoważnienia rady ogólnej  tow.  dobr .  o g ł a ­
szając ko nk u rs ,  wzywa chęć ub iegan ia  się o 
tęż ma ją c y ch ,  aby prośby swe zaopat rzone  
dowodami  posiadanych l iwalif ikącyi w za m ie ­
szkan iu  podpisanego przy ulicy Gołębiej  pod 
L .  271f& do dnia 30 l i s topada b. r. sk ładać 
nie omieszkal i ,  po uptynieniu bowiem z a k r e ­
ś lonego t e rminu ,  ko n ku rs  zamknię tym będz ie .

K r a k ó w  d. 2 4  paździe rn ika  1840 r.
J . W ięckowski

L O TER Y A  K RA JO W A .
W  914 ciągnieniu d. 4 Lis topada 1840 r. 

w przytomności  osób od Kządu  do tego wy ­
znaczonych,  wyc iągnię te  z ko ła  zos tały n a ­
s t ępu jąca numera :

75.  — 50. — 14. —  21.  — 84.
P rzy sz ł e  c i ągnienie  915 p rzypada  dnia 11 

L is topada  1840 r.

p r y w a tu e .
ANDRZEJ BOBER

krawiec męzki
z a w i a d a m i a  n i n i e j s z y m  i n t e r e s s o w a n ą  p u b l i ­
c z n o ś ć ,  i ż  w  t y c h  d n i a c h  p r z e p r o w a d z i !  s i ę  
z -pod JSru 203 p o d  N e r  229 w u l i c ę  G r o d z ­
k ą ,  g d z i e  t a k ż e  j a k  d a w n i e j  s t a r a ć  s i ę  b ę ­
d z i e ,  a b y  p r z e z  a k u r a t r . o ś ć  w w y k o ń c z e n i u  
p o w i e r z o n y c h  s o b i e r o b ó t  p o d ł u g  p a r y z k i c h  i 
w i e d e ń s k i c h  m ó d ;  j a k  r ó w n i e  p r z e z  c z y s t o ś ć  
S z y c i a  i p r ę d k o ś ć ,  z a s ł u ż y ć  s o b i e  u a  ł a s k a w e  
W z g l ę d y  s z a n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i .  ( 2 r . )

Pot rzebny j e s t  do K ró l .  Pols.  ekono m,  
k a w a l e r ,  z n a j ą c y  się d o b r z e  na rolnic twie i 
coko lwiek  na gorze lni ,  mogący  za razem pełnić 
obowiązk i  zastępcy wój ta  gininy.  Życzący  
Bobie t akiego miejsca,  może Się zgłosić d o K a n *  
toru Gazety Krakow skiej• (3r.)


